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Klęska militarna Niemców na Zachodzie 

przybrała  rozmiary niespotykanej w dzie­
jach katastrofy . Jes t  to  p raw dziw y  p o ­
grom. Zorganizow any opór niemiecki na 
odcinku Dieppe N ancy— ustał niemal ca ł­
kowicie. W  ciągu tygodnia  wojska anglo- 
am erykańskie posunęły się z nad  brzegów  
Sekw any  na granicę belgijską, k tó ra  zo­
s tała  w szeregu punk tach  przekroczona. 
O p an o w an o  wiele miast o p ierw szo rzęd ­
nym znaczeniu s trateg icznym  jak Rouen, 
Dieppe, Amiens, Arras, S edan  i Verdun 
oraz sforsow ano kilka wielkich rzek 
(Marnę, Sommę, Aisne i Mozę) znanych 
z krw aw ych i d ługotrw ałych  w alk  1914- 
18 rok. Czytając kom unikaty  głównej 
kw a te ry  E isenhow era  stają nam w p a ­
mięci w ydarzen ia  z maja i czerwca 1940 
roku. Tym razem jednak  tem po pochodu 
wojsk alianckich jest o wiele szybsze niż 
Blitzkrieg dywizji pancernych Hitlera. 
Wal atlantycki leży w gruzach, a armie 
fe ldm arszałka von Kluge nie p rzed s ta ­
wiają już praw ie  żadnej wartości bo jo­
wej. S tra ty  niemieckie w ludziach a zw łasz­
cza w sprzęcie są olbrzymie i nie dadzą 
się w yrów nać. W  tych w arunkach  w y ­
daje się rzeczą w ątp liw ą aby Niemcy 
mogli stawić opór na linii Zygfryda, k tóra  
zapew ne nie będzie s tanowiła  dla alian­
tów  większej przeszkody niż linia Magi­
nota. Wojska anglo-am arykańskie d o w o ­
dzone przez zwycięscę spod  El Alamein 
marsz, sir B ernarda M ontgomery stoją 
już na granicy niemieckiej a w najbliż­
szych dniach rozpoczną uderzenie w k ie­
runku Renu. Jednocześnie na południu 
Francji operacje a liantów  rozwijają się 
niezwykle pomyślnie. Liczba jeńców d o ­
chodzi już do 60.000, a 7 armia p rzekro­
czyła granicę włoską i znajduje się w 
marszu na Turyn. Wreszcie oddziały  8 
armii sforsow ały linię „G o tó w “ osta tn ią  
linię obronną  Kesselringa we Włoszech 
północnych, na przestrzeni około 40 kim. 
dokonyw ując szeregu włamań, zaś 5 armia 
rozpoczęła ofenzywę na północ od F lo­
rencji. N atarcie  na linię „G otów ", w 
którym w ybitną  ro lę  odgryw ają  wojska 
polskie w chodzące w skład 11 korpusu 
gen. A ndersa, było s tarann ie  przygo to­
w ane i zaskoczyło dow ódz tw o niemieckie. 
Istnieją wszelkie dane do twierdzenia, że 
klęska Kesselringa do rów na swymi roz­
miarami klęskom von Klugego i Rommla

i że w krótkim  czasie dolina rzeki P ad u  
zostanie o p an o w an a  przez aliantów. Z a­
jęcie Włoch północnych synchronizow ane 
z w ielką ofenzywą na Bałkanach, k tórą  
zdają się zapow iadać długie narady  p rze ­
prow adzane  w Rzymie przez prem. C h u r­
chilla, gen. Tito i różnymi politykami 
krajów bałkańskich, o tw orzy  przed a lian­
tami drogę na W iedeń, W ęgry  i Czechy. 
W  ten sposób 111 Rzesza będzie wzię ta 
ze wszystkich stron w kleszcze i znajdzie 
się w położeniu bez wyjścia. U tra ta  so­
juszników bałkańskich: Rumunii i Bułgarii, 
bliskie wycofanie się z wojny Finlandii 
k tó ra  naw iązuje za pośrednictw em  S zw e­
cji, nowej rozmow y w spraw ie  pokoju z 
Rosją, wreszcie walki z powstańcam i w 
Słowacji, gdzie rozgorzała  praw dziw a

Nie  m a  już iinii f ron łu
K orespondent „Daily M ail,“ omawiając  

w ypadki na froncie północnej Francji, pod­
kreśla, że odwrót n iem iecki nie je s t  ju ż  
zw ykłym  odwrotem strategicznym . N ie ma  
tu bowiem ża d n e j określonej lin ii fron tu , 
lecz tylko stale zm ien n y  odstęp m iędzy  
uciekającym  a goniącym .

N o w y  r z ą d  w  Bułgar i i

Wobec podania się rządu Bagrianowa  
do d ym isji i kryzysu  gabinetowego w  B u ł­
garii, konferencje w sprawie warunków  
rozejm ow ych z  przedstaw icielam i tegoż 
rządu, podjęte w Kairze z przedstaw iciel­
stw em  rządów U SA  i W Brytanii, zostały  
tym czasowo przerwane. J a k  podaje dziś  
D N B , premierem nowego rządu w yznaczo­
ny zosta ł M urawiew, m in, spraw zagra­
n icznych  Stojanow . IF S o fii odbywają się 
dem onstracje na rzecz pokoju.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Sprzymierzeni w  Belgii. W o jsk a  sp rz y m ie ­
rz o n e  w k ro c zy ły  na  t e r e n  Belo-ii. Z a ję to  m ias to  
lu r n a y ,  od leg łe  65 km. od  B rukse l i .  P o n a d to  
w -g  w ia d o m o śc i  k o r e s p o n d e n tó w  f r o n to w y c h  p a ­
dły M a u b e u g e  i C ha r le ro i .  S zy b k o ść  m arszu  j e s t  
t a k  duza, iż oddzia ły  sp rzym . m usia ły  być z a o p a ­
t r z o n e  w  n o w e  m ap y  p rzy  p o m o cy  sp a d o c h ro n ó w .  
N iem cy  liczą ty lko  na  linię Zygfryda. W -g  d o n ie ­
sień  lo tn ik ó w  bry t .  o p ó r  na  linii M ag in o ta  za ła ­
m ał  się .

Desant kanadyjczyków. W połudn. F ranc ji  
w o jsk a  so juszn icze  za ję ły  S t .  E tien n e .  N a  poł.  od 
B e l fo r t  oddz ia ły  k a n ad y jsk ie  w ysadz i ły  na  ty łach  
m em , d e sa n t  sp a d o c h ro n o w y .

Amerykanie w  Pizie. Oddz ia ły  V armii z a ję ­
ły m ias to  P izę.

O św iadczen ie  rumuńskie. P rz e w o d n icz ąc y  
ru m u ń sk ie j  de legac ji  p o k o jo w e j  w  M o sk w ie  P a t r a s -  
cano  ośw iadczył ,  że  R um u n ia  zmobilizuje  w szy s t-  
kie  sw o je  siły do walki  z N iemcam i.

padek Sedanu. Oddzia ły  w o jsk  so ju szn i ­
czych  zd o b y ły  s z tu rm e m  Sedan .

w ojna dom owa, świadczą o zupełnym 
odosobnieniu  Niemiec. Pozosta ł  im tylko 
jeden sojusznik— Węgry na którym zresz­
tą  polegać nie mogą, gdyż m arionetkow y 
rząd gen. Lakatosa, następcy niefortun­
nego Sztojaya może być w każdej chwili 
obalony. D latego też nie w ydaje się aby 
opór niemiecki mógł jeszcze trw ać długo. 
Przeciwnie wiele oznak w skazuje że za­
łamanie 111 Rzeszy nastąpi nagle. O sta tn ie  
oświadczenie znanego rzecznika głównej 
kw ate ry  niemieckiej gen. D ittm ara św iad ­
czą niezbicie, że niemiecki sz tab  gen e ­
ralny zdaje sobie doskonale sp raw ę  z 
nieuchronnej klęski wojennej i bezcelo­
wości dalszych ofiar. Na uw agę zasłu­
gują również aluzje am erykańskiego se­
kre tarza  s tanu  Cordell Hulla, który na 
konferencji prasowej w D epartam encie 
S tanu  dał do z/ozumienia, że Niemcy 
pragnęłyby poznać warunki pokojowe 
aliantów. W  Londynie i W aszyngtonie 
obiegają pogłoski że jednym z głównych 
tem atów  spo tkan ia  Roosevelta  z C h u r­
chillem zapow iedzianego  na najbliższą 
przyszłość będzie sp raw a  poddan ia  się 
Niemiec. M iarodajne koła anglo-saskie 
podkreślają zarazem że alianci nie o d s tą ­
pią od przyjętej na konferencji w C asa­
blance zasady bezwarunkow ej kapitulacji 
Niemiec i okupacji ich terytorium.

Wypadki wojenno-polityczne rozgryw a­
ją się w tak  błyskawicznym tempie, iż 
z ew entualnością szybkiej kapitulacji 111 
Rzeszy należy się liczyć zupełnie po w aż­
nie. Nie przesądzając b iegu wydarzeń 
możemy jedynie stw ierdzić że pogrom 
militarny Niemiec został dokonany przez 
naszych wielkich sojuszników zachodnich, 
którzy p raw dopodobn ie  dokończą swego 
dzieła bez bezpośredniej akcji wojsk so­
wieckich na terenach  niemieckich. F ak t 
ten pociągnie za sobą nieobliczalne n a­
s tępstw a natury  politycznej. Rosja so­
wiecka nie będzie mogła rościć pretensji 
do wyłącznej hegemonii w Europie Ś ro d ­
kowej w spraw ach organizacji której 
również i Anglo-sasi rzucą na szalę swój 
ważki głos. Jesteśmy przekonani, że nasi 
zwycięzcy sojusznicy zachodni po traf ią  
zapewnić poszanow anie zasad Karty 
Atlantyckiej oraz zabezpieczyć pełną su­
werenność wszystkich narodów  zjedno­
czonych bez w zględu na ich po tęgę i 
siłę liczebną.
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Westerplatte Warszawy
5  la t tem u  rozgłośnie P o lsk i i całego św ia ta  ob­

w ieśc iły  c zy n  bohaterskiej s tuk ilkudziesięcio -osobo- 
w ej za ło g i cyp e lka  p o rtu  gdańskiego  —  W ester­
p la tte . P o d  w śc ie k ły m i a ta ka m i z  lądu, p o d  n ie ­
u stannym  obstrza łem  f lo ty  n iem ie ck ie j z  m orza bro­
n iła  się p ierw sza  n ieu fo r ty fiko w a n a  tw ie rd za  te j 
w ojny. N ie  m in ę ło  k ilk a  dn i, a nazw a paru  m a­
g a zyn ó w  i basenu portow ego obiegłu cały św iat. 
P a m iętam y g łosy  prasy  z  okresu d n i w rześn iow yah . 
„Dopiero p o czą tek  zm agań , a j u ż  ro d zi się legen­
da... legenda W esterp la tte" .

■ 'M in ęło  5  la t i oto d z is ia j now a n a zw a  je s t  na 
ustach W arszaw y, P o lski, a n aw et całego świata. 
Stare M iasto! A n a lo g ia  u d erza  każdego , k to  p a m ię ­
ta oko licznośc i obrony W esterplatte. J es t ty lk o  ró ż­
nica w  czasie w y trw a n ia  i w  rozm iarze  zadań.

N ie  k ilk a ,  lecz 32  dn i, a w ięc  ty le  czasu  co n ie ­
jed n a  naw et z  n a js iln ie jszych  tw ie rd z  św iata, 
broniło  się S ta re  M iasto. F urie  a taków  wroga ze  
w szystk ich  stron, obstrza ł z  za  W isły , z  Żoliborza. 
Po k ilk a  na lo tów  d zien n ie  p rze ży ła  n ieustraszona  
dzie ln ica . K a żd y  p ró g  b y ł tw ierdzą . G d y  n ie  stało  
dom ów , tw ie rd zą  była k a żd a  ku p a  g ru zu .

Obrona Starego  M iasta  spełniła  w ażne zadanie  
bojowe. W ęzło w y  p u n k t  na  trasie  P raga  —  Zachód  
i Żo liborz  —  Ś ró d m ieśc ie , S ta re  M iasto  pozw oliło  
w  czasie sierpnia na um ocnien ie  się nasze  w  re jo ­
nie  Ś ró d m ieśc ia , i na  p rzerzu cen ie  do niego z  Ż o ­
liborza  o d d zia łó w  leśnych, k tóre  p r z y b y ły  do m ia ­
sta w  II  po łow ie  sierpnia.

D ow odem  zn a czen ia  S ta ró w k i w  system ie  bojo­
w ym  d zis ie jsze j W arszaw y b y ły  n ieu sta ją ce  k o n ­
cen tryczne  a ta k i n iem ieck ie .

S tra c iliśm y  w a żn ą  i cenną pozyc ję . Po m ęsku  
trzeba to przyzn a ć . T rzeba  je d n a k  dodać: G d yb y­
śm y  stracili S ta re  M iasto  w  5  czy  10 dn iu  P o w sta ­
nia, g d y  w  Ś ró d m ieśc iu  i na P ow iślu  było z n a c z ­
n ie  w ięcej p u n k tó w  oporu n -p la  stra ta  ta z  p u n k tu  
w id zen ia  w ojskow ego byłaby zn a czn ie  pow ażnie jsza .

O lb rzym ią  cene za p ła c iliśm y  za  u trzym a n ie  
tw ie rd zy  p rze z  3 2  dnt. O grom  te j ceny n ieprędko  
będziem y w  stanie  ogarnąć. J e że li  je d n a k  tr z y m a ­
m y  dziś  m ocno w  ręce cen tra lne części m iasta  —  

bohaterskiej p e łn e j sam ozaparcia obronie S ta ró w k i  
m am y to ró w n ież do za w dzięczen ia .

J a k  pięć la t tem u ta k  i dziś ro d z i się n iejedna  
legenda, k tóra  p rze trw a  se tk i lat. J ed n ą  z  n ich  je s t  
legenda W arszaw skiego W esterplatte.

O kupan t daw no zab ra ł p o m n ik  K iliń sk ieg o  —  

p o m n ik  człow ieka , k tó ry  b y ł n a jlep szym  w yrazem  
p a tr io ty zm u  i bojowości te j d z ie ln ic y . D uch  K i l iń ­
skiego p o zo sta ł i ż y je  do d z iś  dn ia  w  ruinach i na  
barykadach S ta ró w k i.

Z WARSZAWY I OKOLIC

Po  w y cze rp a n iu  w sze lk ich  m ożl iw ośc i  o b ro n y  
n a sz e  oddzia ły  z g ru p ą  lek k o  r a n n y ch  i ludnośc i  
cywilnej  w n ocy  na 2-go opuśc i ły  S t a r e  Miasto .  
C iężko  rann i  żołn ierze ,  nie  n ad a jący  się  do  t r a n ­
sp o r tu  po zo s ta l i  w ra z  z p e r so n e le m  san i ta rn y m . 
B ro ń  i am un ic ję  e w a k u o w a n o  w porządku .

Śródm ieśc ie  p o z o s ta je  nadal  p o d  o b s t rz a łem  
nęk a jący m  ar ty ler i i  n iep rzy jac ie la  i „ ryczących  
k ró w " .  W śród  p o c isk ó w  n iep rzy jac ie la  j e s t  dużo  
n iew y p a łó w .  C z e rn iak ó w  i P o w iś le  o s t rz e l iw an e  
są  z Pragi.

R e jo n  ul. R o z b ra t  j e s t  nada l  pod  silnym o b ­
s t rz a łem  w roga .  W  czas ie  o b rzu can ia  go p rzez  
„ ryczące  k ro w y " ,  jedna  z min zapa la jących ,  p r z e ­
znaczona  na b lok  d o m ó w  polsk ich ,  e k sp lo d o w a ła  
na  dz iedzińcu  gimn. B a to re g o ,  z a jm o w an eg o  p rzez  
n iem ców ,  zabijając  kilku ludzi.

D w u k ro tn ie  w czo ra jsz eg o  r an a  b o m b a rd o w a n y  
był M uranów . W  g odz inach  popo łudn .  lo tn ic tw o  
n iem ieck ie  ob rzuca ło  bom b am i rej. ś ródm ieśc ia ,  
a w  godz inach  ran n y ch  roz rzuc iło  u lo tk i  w  o k o ­
licach ul. Wilczej,  H ożej ,  P o zn ań sk ie j .  W s k u te k  
s i lnego  o b s t rza łu  poc iskam i zapala jącymi, uda ło  
się n ieprzy jac ie low i  w zniec ić  w  godz. przedpoł .  
k i lka  p o ż a ró w  na  S ta ry m  Mieśc ie  w okolicach  
R ynku  i ul. F r e t a .  R ó w n o c z eśn ie  n iem c y  wzmogli  
og ień  a r ty lery jsk i ,  by u t ru d n ić  akc ję  ra tu n k o w ą .

Siln ie  b o m b a rd o w a n y  był PI. T rze ch  Krzyży. 
P o z a  z n iszczen iem  k o śc io ła  św . A le k sa n d ra ,  zni­
szczen iu  u leg ł  f ro n t  gimn. K ró low ej Jadwigi ,  u- 
sz k o d zo n o  p o w a żn ie  g m ach  kina  N apoleon .

W e c z w a r te k  oddzia ł  AK ' p o d czas  w y p a d u  na 
D w o rzec  T o w a ro w y  na  ul. T o w a ro w ą ,  zdobył  c e n ­
ny sp rz ę t  ch iru rg iczny  i n o w ą  ra d io s ta c ję  n a d a w ­
czą. Niem cy ponieś li  s t r a ty  w zab itych .  O ddział  
polski pow róc ił  w  całości.

Na zachód  od R adzym ina  z a o b s e rw o w a n o  sk u ­
pien ia  so w ieck ich  w o jsk  p ance rnych .

Z FRONTÓW
Polskie czołgi nad Somma

Polskie oddzia ły pancerne osiągnęły linię 
S om m y operując w  a kc ji na Abbeville. 
W  rej. brzegów K anału  w ojska  brytyjskie  
za ję ły  Le Treport i kierują się obecnie na 
Le H avre. M iędzy A m ien s  i Boulogne czoł­
gi kanady jsk ie  zadarły się w głąb depar­
tam entu  Calais. Zajęto Doullens i M ont- 
didier. N a  połudn.-w sch. od Rouen padło  
B eauvais, na półn .-w schód od Laon-Bol- 
bec i M ontcorner. W  rejonie Verdun po 
sforsowaniu M ozy zajęto Commercy, B u zy  
i Varennes.

Granica Belgii przekroczona
W ojska  am erykańskie po zajęciu Hircon  

i Charleville przekroczyły gran. belgijską.

W dw a dni 2 0 0  kim.

Pochód w ojsk am erykańskich  posiada  
praw dziw e b łyskaw iczne tempo. W  ciągu 
dwu dn i A m erykan ie  posunęli się naprzód
150— 200 km .

Front natarcia na granice R zeszy  we 
Francji półn. ma obecnie 150 km . szero­
kości i rozciąga się od A rdennów  po re­
jo n  na południe od N ancy.

Bomby na linie odwrotu

Lotnictw o sprzym ierzone atakując bez 
przerwy ko lum ny n iem ieckie w  odwrocie, 
w ciągu dnia 2 bm. zn iszczyło  1500 sam o­
chodów, 230 wozów konnych, około 1000 
wagonów kolejow ych oraz około 100 paro­
wozów. A takow ało  ono również izn iszczy- 
ło 20 pociągów, które ewakuow ały załogi 
V-J z w yrzu tn i w rejonie Calais.

W  poł. F rancji zdobyto ju ż  65 lotnisk, 
które częściowo w  stanie całkowicie n ieu­
szkodzonym  dostały się w ręce sojuszników .

140.000 bom b na Rzeszę

W  ciągu sierpnia lotnictwo sojusznicze  
zrzuciło na N iem cy i kraje okupowane
140.000 ton bomb,

Kulisy a ta k ó w  na linię „G otów ”

Przygotowania so juszn icze do o fensyw y  
na ostatnią linię obrony n iem ieckiej we 
W łoszech były trzym ane w ścisłej ta jem ­
nicy. N ieprzyjaciel zosta ł całkowicie za ­
skoczony. J a k  trudnym  musiało być ukry­
cie przygotowania, św iadczy np. fa k t ,  że  
trzeba było przewieść na linię fro n tu  65 
mil. litrów benzyny, zbudow ać 65 mostów  
pontonowych, położyć około 40,000 km . ka ­
bli, dokonać olbrzym iej koncentracji arty­
lerii itp. M. in. w przygotow aniu brało u- 
dzia ł 80 tys. samochodów.

A ta k  rozpoczął się forsow aniem  rzeki 
Metauro. Tej początkow ej fa z ie  ofensyw y  
przyglądał się z sąsiednich wzgórz C hur­
chill, który w tedy baw ił w Italii.

L inia „G otów ” je s t  szczególnie silną  
linią obronną, na którą składają  się pola 
minozue, bunkry, zasieki i najrozm aitsze  
zapory przeciwczołgowe.

Przełam anie linii zagraża ju ż  bezpośre­
dnio południow ym  granicom  R zeszy .

Jeszcze o K. B.
A g e n c ja  T a s s  p rz y ta c z a  g ło sy  p ra sy  „polskiej*, 

w  Lublinie,  ro z św ie t l a ją c e  m rok i  p rz y s tą p ie n ia  o r ­
gan izac j i  K o rp u su  B e z p ie c z e ń s tw a  (nie n a leży  m y ­
lić z P o l sk im  K o rp u s em  B e z p ie c z e ń s tw a )  do 
PK W N .

T ass  s tw ie rd za ,  że  w  sk ła d  KB w c h o d z ą  lu ­
dzie, k tó r z y  na leże l i  p o p rz ed n io  do A rm ii  K ra jo ­
wej  i byli „ s t ro n n ik a m i  po lsk ie j  em ig racy jne j  k l i ­
ki r e p re z e n to w a n e j  p rz ez  rz ą d  M ikołajczyka" .

W dniu  w y b u c h u  p o w s ta n ia  w  W a rsz a w ie  o r ­
g an izac ja  ta  p o w z ię ła  d ecy z ję  w y s tą p ie n ia  z AK. 
D o w ó d c a  KB płk. T a r n a w a  ośw iadczy ł ,  że  p rz e d  
w y b u c h em  p o w s ta n ia  zn a jd o w a ł  się  na  t e r e n ie  
W a rsz a w y  i w  dn iu  23 l ipca  o t r z y m a ł  ro z k az  jak- 
n a jszy b szeg o  p rz y g o to w a n ia  p o d d a n y ch  so b ie  lu ­
dzi do akcji  zb ro jne j .  W dn iu  28 l ipca  n ie m iec k ie  
w ład ze  o k u p acy jn e  w yda ły  zak az  w y jazd u  jak ic h ­
k o lw iek  s a m o c h o d ó w  z g ra n ic  W a rsz a w y ,  co  u- 
t ru d n i ło  w sze lk ie  wy jśc ie  o d d z ia łó w  z m ias ta .

Dalej z a z n ac za  T a s s  w y k rę tn ie ,  że  T a rn a w a  
nie g o d ząc  s ię  z k o n c e p c ją  w y b u c h u  p o w s ta n ia  
chcia ł  u d a ć  się  do p rem . M iko ła jczyka  do M o sk w y  
i ro z m ó w ić  s ię  z nim w  te j  sp raw ie .  R o z m o w a  ta  
nie  m ogła  do jść  do sk u tk u ,  g dyż  w  c iągu d w ó c h  
ty g o d n i  nie  m ógł p rz e d o s ta ć  się  p rz ez  linię 
f ro n tu .

T a rn a w a  p o ro zu m ia ł  się  z gen.  R o lą -Z y m ie r-  
skim, k tó ry  w y d a ł  z a rz ąd z en ia  o k re ś la jąc e  sp o só b  
w y k o rz y s ta n ia  z g łoszonych  m u  oddz ia łów .

KB o św iad czy ł  p o m p aty czn ie ,  że  d ecy z ję  s w o ­
ją  po w z ią ł  w  imię s tw o rz e n ia  silnej,  w o lne j ,  d e ­
m o k ra ty cz n e j  Polski.

S ta n o w is k o  KB nie w y m a g a  k o m e n ta rz y .  P r a ­
gn iem y  ty lko  zaznaczyć ,  że  KB j e s t  je d y n ą  o r g a ­
nizacją ,  k tó r a  u s to s u n k o w a ła  s ię  n e g a ty w n ie  do 
r o z p o c z ę te g o  p o w s ta n ia  i nie w z ię ła  w  nim u- 
działu.

W sz y s tk ie  inne  o rg an izac je  n ieza leżn ie  od  ich 
u s to s u n k o w a n ia  s ię  co do te rm in u  ro z p o cz ęc ia  
P o w s ta n ia ,  a n a w e t  n ie  p o w ia d o m io n e  o n im  — 
w zięły  w akcji  pe łny  udzia ł  i p o p a r ły  ją w s z y s t ­
kimi p os iadanym i siłami i ś r o d k a m i .
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Rozkaz gen. Sosnkowskiego.

W  d n iu  1.9. Nacz. W ó d z  W o jsk  P o lsk .  
w y d a ł  rozk . d o  a rm ii w  k tó ry m  ośw iadczy ł:

„ S a m o tn o ść  w a lk i  w e  w rz e śn iu  i s ie r ­
p n iu  to  d w ie  ró ż n e  s p ra w y .  S a m o tn o ść  
dziś  je s t  z a g a d k ą ,  k tó re j  m y o d c y f ro w a ć  
nie  m ożem y, n a  t le  p o tę g i  so ju szn ik ó w " .

W  da lszy m  c iągu  ro z k a z u  g en ,  Sosn -  
k o w sk i  ob iecu je  pom oc. R o zk az  kończy  
się s łow am i: „W iedzcie ,  że w a lk a  p o d ję ta  
z czys tym  sercem , p o d ję ta  n ie  je s t  n ig d y  
d a rem n ie  i o d d a je  w ie lk ie  us ługi P o lsce ."

Co ło o zn acza?
„D agens N ew heter” podaje, że w szyst­

kie okręty fiń sk ie  dostały rozkaz natych­
miastowego powrotu do portów fiń sk ich , 
gdy  zaś to będzie niem ożliw em , skierow a­
nie się natychm iast do najbliższego portu 
szweckiego. Czy i F inlandia ma zam iar 
opuścić swego sprzym ierzeńca?

Węgry w spó łp racu ją  z Niemcami
N ow y premier węgierski Lacatosz ośw iad­

czył, że armia węgierska okaże w szelką  
pomoc i współpracę arm ii n iem ieckiej w 
obronie terytoriów Transylwanii.

Rozmowy rumuńsko-sowieckie
W  M oskwie rozpoczęły się rozm owy de­

legacji rum uńskiej i rządu Z S R R  w spra­
wie w arunków zawarcia pokoju.


